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Ogród botaniczny.

VIII. Założony ogród botaniczny pod pała­
cem R azim ierow skim , powstał wraz z m“rfił^ 1 
jego; m iał to być pyszny i królewski zakla , 
ile na owe czasy mógł się zdobyć; lecz z losa­
mi pałacu u leg ł pod ciężarem zniszczenia w  po­
śród wojen szwedzkich, i w ięcej się też nie pod­
niósł. Dopiero za czasów księstwa warszawskie­
go, z polecenia Dyrekcyi edukacyjnej, na użytek 
ucźacćj się młodzieży w  Liceum warszawskiem, 
założono na posadzie dawnego nowy ogród bo­
taniczny, nader szczupły, na gruncie nie najlep­
szym i w  szklarnie potrzebne nader ograniczony, 
nie mogący przeto celowi swojemu skutecznie 
odpowiedzieć. Z utworzeniem kongresowego kró­
lestw a Kommissya rządowa w y*. rei. i oświece­
nia publicznego, czuwająca nad oświatą publi­
czną, uznała ogród ten za tymczasowy i  tyle tyl­

ko na niego łoży ła , ile utrzym anie porządku k o - 
• w rm aeało . Pomnażał się jednak  zbiór

S  lu z  to przez dary różnych o wzrost nauk 
S rU w y ch  rodaków , juz  to otrzym anem i z ró - 
? ”“ h ogrodów botanicznych nasionam i, ju z  wre­
szcie małemi transportam i z D rezna zapisyw a- 

• W  roku dopiero 1818 ., na przedstaw ie- 
D*m Ministra ośw iecenia, S tan isław a Potockiego, 
r 6 rz A leksander darow ał Uniwersytetowi na 

8f j  botaniczny i obserwatoryum astronomiczne 
°bszerny plac, do łazienek  królew skich należą- 
0 * a pospolicie U jazdowem zwany. Miejsce to 
w części już zabudow ane, posiadające oflicynę 
mieszkalną i d ług i szereg szklarni, za czasów 
Króla S tan isław a A ugusta w ym urow anych, na­
tychmiast staraniem  Rommissyi rządow ej obwiV 
dziono sz tak ie tam i, zaczynającemi się od dróg1 
„lebokiej, a ciagnacemi się w zdłuż głównej a -  
f i  aż do U jaz d o w a ; idącemi dalej do murn 
w ielkiej dolnej o ranżery i, a  od nićj w ,erzc '7  
kiem góry K alw ary i do drogi głębokiej, w zdłuz 
k tórej ciągnąc się, do pierwszego punktu oc o-
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d z iły . P rzestrzeń tę  stósow nie do położenia m iej­
scowego i  w oli M inistra ośw iecenia, podzielono 
n a  trzy  części, j a k  tu  załączony plan w skazuje .

P ierw sza od g łębok ie j drogi do środkow ego 
zabudow ania , dosyć rów nie i dobrze upraw iona, 
przeznaczono na w łaśc iw ą szkołę bo taniczną; po­
dzielono ją  na porządne k w a te ry , a  te  na za- 
gonki kw adratow e, z których każdy d la jednego 
gatunku  przeznaczono. Część tę , ja k o  najw ażniej­
szą ogrodu, najtrosk liw iej u lepszano , w ytrzym u- 
jącem i w  gruncie roślinam i pow iększając. Na 
rośliny , d la  których daw niejsze t r e i b h a u z y  by­
ły  za niskie, wymurowano now e, spraw iono zna­
czną ifosC' etykiet żelaznych lanych , w iele okien 
l  sk rzy ń  inspektow ych , posadzono w iele roślin 
w  szkole. W szystk ie  te  dość znaczne w ydatk i 
czyniono z funduszu, etatem na ogród w ydzielo­
nego. S zko ła  ta  do roku 1 8 2 |.  chodując pod 
gołem  niebem utrzym yw ane ro ślin y , liczy ła  ich 
około 5 ,000 g a tu n k ó w , pomiędzy którem i 900 
by ło  zebranych z okolic W arszaw y .

D rugą część ogrodu botanicznego, położoną 
m iędzy srodkowe'm zabudow aniem  a Ujazdowem* 
n a  k tó rej się zna jdow ały  d rzew a rodzące, p rze­
znaczono na ogród ow ocow y, w  którym  się 
k sz ta łc ili ' i  doskonalili m łodzi rodacy w  sztuce 
zak ładan ia  i przyzwoitego utrzym yw ania podo­
bnych ogrodów. Część ta , razem z ananasarnia 
i ngarnią i w ielką dolną oranżeryą, w  r . 1820*. 
w y liczona została z ogrodu botanicznego na po­
trzebę stołu dw oru cesarskiego i na koszcie fun­
duszu koronnego utrzym yw aną b y ła ,  pozostając 
jednak  w ed ług  woli Nam iestnika królew skiego 
pod zw ierzchniczym  zarządem Kommissyi rząd. 
w yz . re i. i o. p . i bliższym dozorem D yrektora 
ogrodu botanicznego. Postawiono podłużne i po­
przeczne parkany , celem zabezpieczenia w zrostu

Eółtora tysiąca drzew  z F rancyi sprow adzonych, 
tórych szczepy rozkrzew iały  najlepsze gatunki 

ow oców po całym  k ra ju . W  celu uzupełnienia 
zbioru drzew  owocowych i kollekcyi ró ż , M ini­
ste r oświecenia z funduszu, do sw ojej dyspozy- 
eyi zostawionego, przeznaczył w  roku 1 8 2 f . z łp .
6 ,0 0 0 , które D yrektorow i ogrodu w ręczono; za 
nie przybył w  roku 1827. z F rancy i znaczny 
transport drzew i p iękny zbiór gatunków  róży. 
R ząd zw ażyw szy nad to , ile pożytku przynosiła 
szczupła ta  część ogrodu ow ocow a, p rzy ją ł po­
daną mysi D yrektora ogrodu botanicznego i w  r.

*• w yznaczył 17 morgów ziemi na pow ięk­
szenie szkoły  drzew owocowych, aby tero dziel­
nie j w sp .erac m ogła tych, którzy rozm nażać p ra­
gnęli po całym  k ra ju  ulepszone różnych owoców 
gatunki. W ażnym  tego dowodem b y ła  tu ta j za- 
ozona ma a ,  później znacznie rozszerzona w in- 

nica, k tó ra  w  roku 1827. w ydała beczkę dobre­
go w ina w  gatunku  podobnego do reńskiego. ( 1 )

. (1) Dyrektor ogrodu z tego zbioru kraiowći w in- 
lÓCLteTek.Iał Petersburga do dworu cesarskiego

fo  ! ? St5 C' r0®Iinj , iIe tylko m o i a a > n a l a n oco rok zadającym , dla rozm nażania w  k ra ju , tak  
w  żywych exem plarzach , ja k o  też w  nasionach, 

* drz,ew  owocowych rozdaw ano zrazy.
Część trzecia ogrodu od strony w schodu po - 

3 *  urządzoną b y ła  na sposób
1» -  LA V*ze *naczon* na publiczną przechadz­
k ę ,  w  której liczne szk larn ie i w iększego cie­
l i . .  WW j ą c e m ieściły się  rośliny. W  je -  
si» d! ’ » V mowym 0g rodera“  zw anej, m ieściły 
tr rv m !* Wj  ig la ste , ostrość naszego klim atu  w y- 

ymac zdolne, między którem i i  cedr L ibanu  
w ytrzym yw ał zimę. W szystko  w  ziemi um ie- 

zone rosło o k a z a le , w ed ług  u k ła d u  Jussieu . 
O ,na, 0So.c*Illei szy uw ażano, 

grod botaniczny z początkiem  za łożen ia  
j Zy , P08tfP °w a ł w  urządzeniu, dzielne 

m Z' ,? y akując w sparcie i  opiekę, a przy po- 
czvstr°|S troskliwych na w zrost zak ładów  o j-  
n n r ia d t ’ Przjk ie ra£  z każdym  rokiem  postać u - 
porządk°w ania. Jakoż w  roku 1820. obdarzy ł
Stanisław 3 ^ zeCły.P08politej k rakow sk ie j,

■i W odzick i, zbiorem roślin z jednego 
A i  ogatszych k ró lestw a ogrodów  w  N ie  — 
swoim6 obd*1' ^ aJJaś* Cesarzowa, m atka, darem  
.rat.. Ir* darzy ła 0g r<5d zbiorem w  liczbie- 8 0  
w  n l '1 W> ooder rzadkich  roślin, nadesłanych 
_ p n ePsz7m stanie z bogatego o'grodu sw ego 

P aw łow ska, za co zaw dzięczając się ogród bo-
s ip 'w '1? ’ P/ z ,a * 60 gatunków  nieznajdujacych 
się w  P aw łow sku . Professor Szw eiger z K ró-
m , ^ a z r ybfira ł ,o b "  k ilkadziesią t roślin w  za -
Pro essor l t e ° ' V a , i e  ° d  .8 , ' e b i e ’  t o z  « * * " < >  u c z y n i ł  rro iesso r U niw ersytetu jagielońskiego Estreycher
T  a^?w ie. O gólna liczba roślin% akup7onemS 
z ogrodów drezdeńskich , darow anem i a Ł T  
cej przez zam ianę z K rólew ca, Dorpatu w T  ?" 
K rzem ieńca, N iedźwiedzia i K elennw a ’i 
gatunków  pomnożoną została , ia k W -°  >000 
mywane nasiona z P e t e r s b u r g L ^ n,e " ‘" J -  
K rak o w a i G orenk i, przyczyniał JZa’ B erllna» 
czbę w ypielęgnow anych z „ 4  r o V n ^ T f  U'  
duszu szczupłego za  sprzeda- ... 2  fan "
no w  roku 1823. nasiona z  Ti 1?- zak u P‘°“ 
lądka  D o b r e j  n a d z i e i  przy“
roślin żyw ych z D rezna i \  ZIez “ a ły  zbiór 
założenia sw ego ogród h ' J '  W  P 'V  la t o i  
b y ł w e w szystko, co do t zn7 opatrzony ju z  
służyć m ogło. Zbiór r J r S°  ozdoby
pom nażał, w  roku hnw* - Szy SI? bardzo 
SgrM  5 ,000 . d t ó . l T " , 1*2"- i *
ta  później, przechodził 1? J o n Z ’ T “V  
do k tórej w  niewieh, ’ j  Y byŁla  l0. llCzŁa'  
zbiór gatunków  don “grodach botanicznych,

rządow ej i o s o b l i w e j J S f r  ° P 'e -e - 
do czego przyczynił ■ ,vr085!) ł eł  M inistra,
row i o g r o L /  w y d l ?  W r °ku l * * 1' .D yrek*°- 
dową fundusz „ Kom “ 188JS  « ą -
nie 600  nowych J i ;  •lo ,P r?z? a J  za>«P*e-
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ło ży ły  się  J0 j eg0 vrzrostu związki z ogrodami, 
tak krajowem i, jako i zagranicznemi, mianowi­
cie z  berlińskim, wrocławskim , krzemienieckim, 
krakowskim, dorpackim i innemi. W  roku 182J. 
odbył Dyrektor kosztem skarbu powtórną podróż 
do Francyi, Niderlandyi i N iem iec, celem zaku­
pienia w  tamtejszych ogrodach 500 roślin, na 
których warszawskiemu zb y w a ło ,  jako też 
Wszedł w  ściślejsze związki z najpierwszemi o- 
grodami w  E uropie, nabywając od nich bez 
przerwy w  zamian w iele żywych roślm i na­
sion. Zostawał on w  roku 1829. z następują- 
cenii ogrodami w korespondencyi: z wiedeńskim, 
berlińskim, paryskim, bonońskim, królewieckim, 
pragskim, dorpackim, londyńskim, wrocławskim, 
krakowskim , charkowskim, krzemienieckim, po­
znańskim, drezdeńskim, wejmarskim, petersburg- 
gkim, wileńskim, pawłowskim , niemniej z puła­
wskim  i helenowskim. Z tak bogatych zbiorów 
udzielano także niektórym szkołom wojewódzkim  
żądanych nasion i roślin żyw ych , przez co gust 
i  nauka do botaniki po prowincyi rozszerzać się 
jnogły* Dodać tu należy, że w  r. 1825. Kom- 
snissya rządowa zakupiła zielnik po ś. p. Cie- 
chańskim , Professorze szkoły Hrubieszowskiej,
,  i przez  Prof, botanik i  uporządk ow an y  i na 
. " o d d z i e l n e  z ie ln ik i  z o s ta ł  roz łożonym . Z  tych  
d w a  przes iano  szko łom  w y d z ia ło w y m  w  stol icy ,  
a  ieden najl iczniejszy  do użytku  po zo sta ł  przy  
U n iw ersy tec ie .  O gród botaniczny za  em co do  
K o t w i  roślin w  rzędzie  p ie rw sz y ch  się m ,e-  
S  celując ta k ie  co do p iękn ego  po ło żen ia  i 
s c i ł ,  cei j ,  :a tak roślin j a k o  i miejsc
t r o s k h w e g o  u yw f r 0 glu j ozdób j e g o  znacznie  
ozd o b n y ch .  K siążę  N am iestn ik  kró le-
fiię ta k ż e  PrzjJ • c np. w  roku 1 8 2 * .  dosta te-  
W s k i ,  przezn l ' j , , ,  na o d b ud ow anie  d a w n e j  
c zn y  fundusz z . j w ^ch znaczn ych  zabud o-  
f igarm  i "J® J „  iniarnie. Z  polecenia  je g o  D y­
w a n  na brz j m0g(óWj w y b r u k o w a n o
rekcyi genera nej^ iciach górzystych ogrodu, 
potrzebne sci wody deszczowej; urządzono
psutych V\tez  '-S m p a no żwirem drogi obok 
drogi i SCI*” ź’,aliei, w sposób ogrodu angielskie- 
ogrodu wzd u gfcał  2ew nętrzne i wewnętrzne 
go urządzonej.  ̂ upięknienie wodozbioru
przyozdo „odnych, przerobionego ze
« a r ó j ' bodowy na wzór pomnika Cecylii Metelli 
W R zym ie, w częśc. ogrodu na publipzne prze­
chadzki urządzonćj; w  pośród które, mieszczą 

* dziś dzień niestety! lundamenta kościoła 
? ° „ n i c i .  założone na pamiątkę konstytucyi 

J ę T *  na g irze  K . l w . r j l  (2 )

P o s ta n o w io n o  zaraz w tenczas, na  zaw dzięcze- 
n i o (  n  za dopięcie tej k o n sty tu cy i, jako na ró d  
z niew oli w yprow adzającej, w ybudow ać kościoł pod 
ty tu łem  O p a t r z n o ś c i ,  nad wszystkie inne w s p a -  
H ia U «  imsztem  publicznym ; oraz na pam iątkę jej ob ­
c h o d z ą  °L r o « n ie  dzień 3ci Maja uroczyście. J a ­
koż postanow iono pierw szą rocznicę; r  ^ j d p r a -  
W1Ć tak  kw ietn ie, jak  sam  ak t je j by ł niespodziany.

Osadzono piękne i wygodne ław k i, uregulowa­
no dziedziniec przed budowlami, przyozdobiono 
pom pę; dziedziniec, przedzielający ogród po w y­
sypaniu żwirem i wybrukowaniu rynsztoków, po­
toczono piękną kratą żelazną, na kamieniach cio­
sowych osadzoną. Z funduszu Kommissyi rzą­
dowej, wyznaczonego na budowle w 182^ r., po­
kryto miedzianym dachem salonik, pomiędzy 
treibhauzami; odnowiono w  nim dawniejsze ma­
low an ia , dano nowe ścieki wzdłuż dachów do­
tykających obserwatoryum, wymurowano nowy 
kanał podziemny, dla sprowadzenia wody z dzie­
dzińca, odbudowano most w alleach przed ogro­
dem. Zregulowano następnie głęboką górę, zwa­
ną K a l w a r y i ,  przyozdobiono kwiatami rabatę 
wzdłuż kraty żelaznej, uporządkowano klomby, 
murawy i drogi, tak w  samym ogrodzie, jako i  
po za ogrodem. W  roku 1 8 2 |. udzieliła Kom- 
missya rządowa ogrodowi dostateczny fundusz na 
odnowienie znacznej części okien, w  szklarniach, 
na pomieszczenie wygodne tak dawnych, jako  
i nowo przybyłych roślin, na pokrycie dachów  
blachą żelazną nad treibhauzami i  na wystawie­
nie nowej ananasami, do której w połowie przy­
ło ż y ł się nadzór budowli koronnych.

Z e liczba osób, mających upodobanie w  pie­
lęgnowaniu roślin, jest znaczna w naszym kraju 
i codziennie wzrasta, m yślę, że przyjemną rzecz 
uczynię czytelnikom naszym , wymieniając naj­
rzadsze, najużyteczniejsze, lub najpiękniejsze o- 
grodu tego rośliny, przezco najlepiej bogaty stan 
jego dam poznać. Zgromadzono tu rośliny ze 
wszystkich części św ia ta : europejskie, azyatyckie, 
z Przylądka Dobrej nadziei i innych stron Afry­
k i,  z Ameryki północnej i południowej, z Au­
stralii i wysp po wszystkich morzach rozproszo­
nych. Z  pośród lekarskich chodowano: ,, Dru- 
cena draco, terminalis, Laurus cassia i campho- 
ra , Atropa belladona, Glycyrhiza glabra, echi- 
n ata, Tamarindus indica, Guaiacum officinale, 
sanctum,*' równej jak żelazo twardości. Rośli­
ny korzenne, lub z innych w zględów  użyteczne, 
znajdowały się: cukrowa trzcina, kawa arabska, 
herbata, „b ohea , laxa, v ir id is,“  cynamon, pie­
przu różne gatunki: „Cocos nucifera, Ipomea B a- 
tates, Arbatus U n ed o,“ z owocem truskawkom  
podobnym: „Psidium  pyri ferum ,“ wydające o- 
woc wielkości gruszek. „Gossypium herbace- 
u m ,“  czyli bawełna prawdziwa. , ,  Phormium 
tenax,'* którego włókna tak mocne, że najtrwal­
sze liny okrętowe z nich robić można. ,,Ficus,“  
gatunek dostarczający gummy elastycznej, „ cy -  
perus papyrus,“  roślina rzek Nilu i „Broussone-

W czasie  k tó rćj po  w ielkiem  nabożeństw ie w kościele 
XX. M issyonarzów i processyi u roczystć j, za którą 
Król postępow ał p ieszo , w obec zgromadzonego du­
chow ieństw a, sejm u, deputacyi m iast, magistratu m ia­
sta W arszawy , cechów  i wojska, na miejsce zwane 
K a l w a r y ą ;  gdzie w oznaczonem  na ten cci miejscu, 
założono i pośw ięcono fundam enta na m ający się n u -  
dow ać kośció ł O p a tr z n o ś c i l . . . .
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tła papirifera,** z których w  starożytności robio­
no papier, jako i teraz we Francyi najpiękniej­
szy wyrabiają. B yły  rośliny upiękniające ogro­
dy nasze, albo szklarnie, jako to: „Acrostichum 
alicorne,“  piękny rodzaj paproci, „Połhos can- 
naefolia, Pandanus odoratissimus, Gloriosa uper- 
Ł a, Tritomanthe u varia ,“  roślina cebulkowa 
z kwiatem czerwonym; „Lomatophyllum Bor- 
boninm“ z burbońskiej wyspy; „Tillandsia a- 
maena, Urania speciosa, Strelitzia reginae humi- 
lis , nana, farinosa, Neotia speciosa, Protea ar- 
gentea,“  i inne jej gatunki; „Hakea svaveolens, 
Hernandia sonora  ̂ Ooccoloba pubesccns** z ogro* 
mnemi twardemi lisciami, których szerokość by­
w a na półtora łokcia; „Abloysia tryphilla, Gloxi­
nia maculata, formosa, speciosa, Hoya areuosa, 
Theopnrasia longifolia, Chrysophillum Caynito, 
Kalmn,‘£ różne gatunki; „Clethra arborea, Ge- 
sneria bulbosa, “  z kwiatem czerwonym długo 
trwającym; „Lobelia Surina niensis,“ i wiele in­
nych tego rodzaju; „Aster argophyllus,“  z mo­
cnym zapachem piżmowym; „Aster decipiens,(< 
z  nader wielkiemi liściami; „ Koelreuteria pani- 
«ulata,“  piękny krzew chiński, wytrzymujący 
przeciez ostrosć zimy naszej; „Anastatica hiero- 
chuntica, który po uschnięciu nawet, ma wiel­
ką własność hygrometryczną, skręca sie w  kul­
kę gdy sucho, wyciąga swe gałązki na wilgoć; 
5 ,LIusia Hava i rosea, Kamelia japońska" z kwia­
tem białym , różnofarbistym ipiwoniowym ; „Pe­
largonia i Gerania, “  których wiele i pięknych 
było odmian; „Erodium incarnatum , Monsonia 
Speciosa, pilosa i  lobata, Carolinae princeps, 
Adansonia digitata," największe w świecie drze- 
WO, w Senegalu i Egipcie rosnące, którego sze­
rokości średnica na 27 stóp bywa. „Magoolii," 
rozmaite rodzaje; „Dillenia speciosa, Sparman- 
nia africana," której kwiaty tak są tkliwe; „Cor­
rea alba, yiridiflora, speciosa,“ z Australii, i „Dio- 
8n»y,“  pachnące; „M elaleuki i Metrosideros,“  
kwieciem ozdobne; „Cercis silquastrum" i kana- 
denski; „Tempittonia retusa, Hedysarum gyrens," 
w  ustawicznym ruchu w dzień pogodny; „Ailan- 

,u® glandulosa,4* wspaniałe drzew o ; „Ciceas di- 
Slicha, Phyllanthus, “ którego listki wszystkie 
kwiatem okryte; „Kiggelaria Africana, Hura 
crepitans, rozrzucająca swe ziarna z hałasem; 
„Car.ica papaya,“ czyli melonowe drzewo; „Fi-

3 ^ " £ h \* 'r i &rr. H“*»r  . c  i .K,0‘ye« fpód liści białość ma śnie­
g u , „Szubertia dysticha," zaczy„ajaca przywy- 

ać do wytrzymania naszej stref*• * S o l .’o k n r i a

• i  • . • « ,  * u o i i u ,  tj lO S O W D c u l
znajduje u miejscem podać wiadomość o chodowa-

Sch W tym wielkim zakładzie botanicznym ro- 
uach l krzewach ojczystych, jak równie środ­

kach, jakiemi do posiadania ich przyszedł ogród. 
Kraj nasz bowiem bogaty w płody przyrodzenia, 
mi mało przez nas samych, a mniej jeszcze za 
granicą znany, zasługiwał na jak najtroskliwsze

poszukiwanie. Tą uwagą powodowana Kommis- 
sya rządowa w . r. i  o. p. w roku 1828. miano­
wała Wojciecha Jastrzębowskiego, Magist. filoz., 
Adjunktem nauk przyrodzonych przy Uniwersy­
tecie, z obowiązkiem wyszukiwania płodów kra­
jowych, szczególniej we względzie zoologicznym, 
mineralogicznym i botanicznym, w podróżach po 

aju odbywanych w miesiącach letnich fundu­
szem rządowym. Jakoż zaprzeszłych lat odbyte 
przez niego podróże po województwach mazo­
wieckiem i Sandomierskiem, przyniosły ogrodowi 
botanicznemu znakomite korzyści. Podamy tu 
wyciąg jednej z tych podróży botanicznych, od- 

^teJ w roku 1828., w  połączeniu z Dyrektorem 
ogrodu, który nie otrzymawszy funduszu na po- 

roz za granicę, chcąc atoli jakkolwiek korzy- 
s nie zbogacić ogród, wszystkie łożył starania na 
26 ros '̂n krajowych i pielęgnowanie onych
w  szkole botanicznej. Zwiedzał on często oko- 
!'fe 8toll?y> jakoto: Bielany, Marymont, Powaz- 

"Hociny, Wawrzyszew, Babice, Lipków, Py­
ry, JYatolm, W ilanów, Gocław, Gocławek, Ka- 
wenczyn, Ząbki, Rościszew, Nieporęt, Kępę sa­
ską i inne miejsca ciekawe we względzie flory 
krajowej.  ̂„Magister Jastrzębowski od początku 
wiosny zwiedzał kraj nasz szczególniej we w zglę­
dzie botanicznym, jakóż przebiegł on na sam- 
przód powiaty: warszawski, czerski, siennicki i 
stanisławowski, potem udał sie do wschodniej 
części województwa płockiego i  obszedł całe 
augustowskie, zwiedzając kolejnie następujące 
miejsca : Jabłonną, Serock , Pułtusk , Różan, 
Smadów, Łomżę, Sław iski, Szczuczyn, Rajgród, 
Suw ałki, Sejny, Preny, Balwierzyszki, Simno.
f .erV,e * ,5 UllJ  ». ,W lf ai ny> Maryampol, Szaki. 
Giełdyszki, Sapiezyczki, Kowno i Sejny; tu zna­
lazł biegłego w swej nauce naturalistę, prof  n n 
g i e l a ,  który wraz z uczniami w wyszukane •» 
roślin tej okolicy, nader ciekawej we względzie 
botanicznym uprzejmie mu przyszedł w  S o C 
l  Sejn udał się przez Grodno, B iałystek, Tv- 
kocm do Łomży; i tu połączywszy sie * n  r 
W . g , ,  M ,g ao,Ł ?  
przywiązania do nauk towarzyszyć mu ofiarował 
s ię , dalszą juz oba razem przedsfo™ • 
dróż; przez Ciechanowiec, Węgrów i <5 ’ di°" 
przybyli do Warszawy; tu zatrzymawszy ste p a! 
rę dni, udali się wraz z DyrektL™  7 Ję C 
tamcznego prawym brzegiem W ist ogr“du. .bo_ 
Kock do Puław, Lublina i H ruhl 7 ”* w ? " ’ 
blinie przyłączył się je szL 7 d „  -T o ’ F  
lubelskich r h n n n o  - ? “ ° “ ich Prof. szkól luneisKicti, C h r o p a c z y ń s k i ,  w  celu zebrani*
całkowitych roślin Wojewód*tJ„ i k i w- -
tworzenia z nich z ie S a  ‘ t ól n8° 1 tei trudne.’ nd . szkólnego. Owocem
nodróże h’ łn T T l  d? 15’ Września o d b y c­
ie  wal i r h ’ 7<* ®dlen,*e wielu roślin ,  nader
. • . ., miar CIekawych, bo jedne są własno-

gie dalekoWk E °I/in!OW7Ĉ  Cê ci EuT° lh  ? dni*
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communis, A rnica m o n tan a , A stragalus adsu r- 
gens, B etula fructicosa, B upleurum  rotundifolium, 
C ineraria au ren tiaca , C ardam ine im patiens, Ca- 
rex  dioica, fili formis, lim osa, gracilis, brizoides, 
D rym eja, Caucalis daucoides, D rosera longifolia, 
E lym us arenarius, L innaea borealis, L oersia ori- 
z a id e s ,“  rodzaj traw y  nader ciekaw y, z k tórej 
w ydobyw anie cukru bardzo ma być korzystnem , 
znaleziona by ta  daw niej nad W iep rzem , w  k il­
k u  ato li m iejscach w ojew ództw a sandom ierskie­
go napotkana przez A djunk ta Jastrzębow skiego . 
„L aserp itiu m  latifoliura , Lythrum  hyssopifolium , 
L u n aria  b ienn is, M alaxis inonophylos, Orobus 
laev iga tu s, Prunus cham aecerasus, R hus cotinus, 
Scheuchzeria palustris, Schoenus a lbus, m ariseus, 
S ilene arm eria, Senetio tenuifolius, Satyrium  re- 
pens, Selinum austriacum , Salso la a re n a r ia , S tel- 
le ra  passerina , T axus b acea ta , Trifolium  spadi- 
ceum , L ip inaste r, U tricularia minor. “  W ra c a ­
ją c  D yrektor ogrodu botanicznego z P u ła w , na 
Podzam cze, pod M aciejowicami, zna lazł tam  da­
wniejszego swego ucznia, a dzisiejszego Kommis- 
sa rza  dóbr O rdynata Zam ojskiego, P ana M a i ­
k o m  m e ,  który mu w iele ciekaw ych udzielił 
wiadom ości we w zględzie botanicznym , zape­
w niając g o , ze  nie opodal rośnie „V eratrum  a l­
bum , “  ze „  T rapa  n a tan s“  obficie znajduje się 
w  okolicach Kozienic i Podzamcza, ja k o  też w ie­
le  ciekawych roślin. Po powrocie swoim do 
W arszaw y  zają t się D yrektor ogrodu uporząd­
kow aniem  w szelkich roślin, tak  przez siebie w y­
nalezionych, jak o  też przez M agist. Jastrzębo­
w skiego , z różnych stron k ra ju  przysłanych. 
P rof. D o g i e l  z Sejn p rzysła ł ogrodowi niektó­
re  ciekaw e rośliny ży w e , ja k o  to : „ O rch is  cu- 
cu lla ta , E pipaetis atrorubens, B etula fruticosa, 
L innea bo rea lis , M alaxis m onophyllos,“  a do 
Kommissyi rządow ej p rzesła ł 300 gatunków  ro­
ślin zasuszonych, między którem i także niektóre 
ciekaw e się zn a jd o w ały , ja k o  to : „C arex  pseu- 
docyperus, dioica; O rbus laev iga tu s; Poly gala 
am ara ; Sparganium  sim plex , n a tan s ; E pipacta 
rub ra , “  i inne. Da? przytćm  obietnicę p rzy sła ­
n ia  nadal wszystkich roślin żyw ych lub suszo- 
n y c h , jak ieby  w tam tejszych okolicach znalazł, 
co bardzo mogło być korzystnem  dla ogrodu i 
do skom pletow ania zielnika k ra jo w eg o .“  ( 3 )  
W  r. 1829., uzyskał D yrektor pozwolenie Kom - 
mi8syi rządow ej odbycia podczas w akacy i po­
dróży do K rzem ieńca, w  czasie k tórej zw iedza? 
okolice B iałegostoku , Puszczy B iałow iejskiej i 
w ielu  innych okolic ciekaw ych, które mu się po 
drodze nastręczały, wróciwszy z obfitym plonem 
uzyskanych roślin żyw ych , suszonych i nasion. 
T y le  przyjaznych okoliczności przyczyniało się

(3) Do którego w roku 1829. znany w św iecie u -  
czonym Professot B e s s e r ,  w Krzemieńcu, posiadał 
już w iele m ateryalow ; Dyrektor ogrodu warszawskie­
go udzielał mu wszelkie nowe odkrycia, by tym spo­
sobem  do uzupełnienia tak ważnego dzieła dzielnie  
się  przyczynić i jego wydanie przyspieszyć.

do w zrostu tego w spaniałego  in sty tu tu , ja k  nie­
m niej do uzupełnienia znajom ości flory k ra jo w e j!

O gród botaniczny zostaw ał pod naczelnym  
kierunkiem  D yrektora, M i c h a ł a  S z u b e r t  C z ł. 
T ow . k r . w arsz . p rzy j, nauk , który zarazem b y ł 
Prof, bo tan ik i w  U niw ersy tecie , a pod nim zo­
staw ali trzej og rodn icy : B o g u m i ł  G i i n t h e r  
ogrodu botanicznego; L u d w i k  L e r a u t ,  ogro­
du ow ocow ego; i J a n  A l l e r m a n n ,  oranżeryi 
dolnej i ananasam i. W  roku 1823. K siążę Na­
m iestnik królew ski postanow ieniem , majace'm na 
celu upow szechnienie w  k ra ju  sz tuk i ogrodnictw a, 
a m ianowicie um iejętnego obchodzenia się z de- 
likatnem i gatunkam i drzew  owocowych i latoro­
śli w innych w  szpalerach „ a  la  m ontreuil,“  p rze­
znaczył ogrodnikowi L e r a u t  9 m orgów trzysta- 
p rę tow ych  gruntu  b e z p ła tn ie , w zd łuż okopów 
p rzy  rogatkach  m okotow skich, na założenie oso­
bnego ogrodu. Z a  co obowiązany b y ł upraw iać 
i zasadzać go rozmaitemi d rzew am i, krzew am i 
owocowemi i exotycznemi, których rodzaje i ga­
tunki m ało lub w cale nieznane w  kraju ; w  szkół­
kach zas zaprow adzać i rozmnażać d la wygody 
powszechnej;^ uczniów 10u kosztem R z ą d u , a  
w  szczególoosci 5u przez Kommissyą rząd. w . r .  
i o. p . ,  5u przez Kommissyą rząd. spraw . w ew . 
l po li. u trzym yw anych , sposobić ciągle na zda­
tnych ogrodników , oraz m iędzy robotnikam i o- 
grodu w ychow yw ać w łasnym  kosztem jednego 
ucznia krajow ca i  wyuczać w szelkich  części o- 
grodownictw a.

O gród botaniczny od założenia sw ego do ro­
k u  1830. w łącznie w ydał ogrodników zupełnie 
usposobionych 15u* O grodników  ze znaczneut 
usposobieniem 50u. Z  ogrodu zaś przez ogro­
dn ika L e r a u t  utrzym ywanego wyzwolonych u- 
czniów z funduszu rządo.wego w yszło 10u. \ y  
góle usposobiło się do ogrodnictwa 75u.

L ite ra tu rę  botaniczną ogrodu w arszaw skiego 
stanow iły  następne d z ie ła ,  w ydane przez P ro f 
M ichała  Szuberta, D yrektora ogrodu:

1. „S p is  roślin  ogrodu botanicznego króle­
w sko - w arszaw skiego  U niw ersytetu , w ydany 
w  W arszaw ie  w  drukarni J .  (j. K . Mości r ,«
dow ej 1820 r .“  Przedm ow y i  nazw isk  autorów  
8tr. X IV ., textu str. 156.

2. »Do<latek I .  do Spisu rośli* ogrodu bo­
tanicznego kró l. w arsz. W e r s y t e t u , *  w ydru­
kow any  w  miesiącu Grudniu 1820 r  99

tan.cznego król. w arsz. U niw ersytetu .‘‘ w ydruk , 
w m iesiącu Styczniu 1822 r., str. 26. (4 )

‘ .P18 ros 111 °8r °du botanicznego k ró l.
w arsz . U niw ersytetu  Wydany etc., w  W arszaw ie  
w  drukarni szkólnej 1824.“  Przedm. str. V., te*.
U 8 r i,-< . ^ ° We to w ydanie całkow itego spi­

su ro s lm , które autor tu  udzielił publiczności, 
było bardzo potrztbne'm , ta k  dla dobra ogro-

W ytoczone dodatki są mi z n a n e , oprócz
m bilm  WA ŚĆ w roku ly21. i 1823.; tych niemiałem sposobności poznać.
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du, ułatw iajac przez nie zamianę roślin i  nasion 
z innemi ogrodam i, jako też dla osób chcących 
o zbiorze tego instytutu rzetelne mieó wyobraże­
n ie , w celu korzystania z niego .w Ja Im hądz 
kolwiek względzie. Spis ten obejmował gatun­
ków  roślin 10,000. (5 )  . .

(Ciąg dalszy nastąpi.}

ffnllpmiim Jagielońskie w  Krakowie.K o lle g iu m  jf, dalszy.) 
w  kollegium jagielońskiem mieszkało d a - 

w niei jedenastu teologów, a siedm iu, a najw ię- 
cei ośmiu professorów filozofii, wszystkich nazy w a- 

C o l le g a e  m a jo r e s .  Jedli wspólnie, jednakże 
n° wzgIędu na starszeństwo dzielono ich na trzy 
ze » Gmach ten m iał w  sobie sześó lektoryów 
dolnych dla filozofów i jedno górne dla teolo- 

Dolne, mieszczące się w nader szczupłych 
izbach, miały następne nazw iska: Socratis, Aris- 
totelis, Maronis, Faleni, Ptolomei, Platonis; gór­
ne mieściło się w sali, którą dziś „Jagielońską“ 
nazywamy. W  tej sali wszystkie akta publicz­
ne akademii odbywały się z największą okaza- 
ł  Via Sala ta ozdobiona była wielkiemi portre- 

• ‘królów . dobroczyńców i sławnych nauką 
rzysługami dla akademii mężów; pod por- 

lub p r f j  ? Ł |  okryte obiciem z karm azy- 
tretam i, /  k ław ki o dw a stopnie podnie-

^wszystkich ścian sali. przy parte, wy- 
B,0“ i  naradnemi kobiercami perskiemi i tu- 
słane bjrły P . g;edzieii doktorowie i pro-
reckiemi, na y fakultetów, przybrani w to- 
fessorowie J „grzędowe akademickie. Ubio- 
gb  czyi* ?Uwe były następujące: Hektor miał 
ry  obrzędowe y ^ j ot m galonem obwiedzioną; 
purpurę aksami n , 0branemu następcy zda-
skończywszy od niego przysięgę, b rał
w a ł rządy iedwabną. Noszone były przed 
togę fioIet.OV̂ ‘ berła przez tyluż pedelów. M iał 
rektorem trzy krze8j0, którego nikomu nie ustę-
sw oje paradne n teologi; miaJ togę aksamitną
pow ał. V ująłem atłasem podszytą. Dziekan 
granatow ą, » J Jamową złotą. Dziekan me- 
Pr a w a “J® jedwabną pąsow ą, podszytą k .taj- 
dycyny, dziekan filozoficzny miał purpurę 
Ł ? - Z kieeó’ sukna, obwiedzioną galonem złotym. 
z  e ,rn nrowie wszystkich fakultetów mieli togi 
Profess z szerokiemi rękaw am i, k itajką
*zarnatłasem karmazynowym podszyte; różnili 
. fakultetach mucetami. .< Mucety teologiczne 

u ?r ^aksam itne granatowe, koloru togi dziekan- 
icvlozone gronostajami. Mucety medyczne 

skiej, „r0Ii0stajami. Mucety jurydyczne z a tła- 
CZT e L zv n o w eg o , z praw ej strony tylko rękę 
su kar y z lewój na ukos niżej spadające. 
S S y f i f c z o f l w  były okrągłe z czarnego atłasu,

 Rocznika instytutów religii i ędukacyjn.
(5) Według miało się w ogrodzie botani-

król. poi. * W j  ‘̂ “ ich roślin gatunków 10,650. 
cznym znajdowa i  niedokładnie zacytowaną. 
Liczba ta zdaje się “

galonem srebrnym obwiedzione. Kandydaci ba­
kalarze , licenciaci i magistrowie, którzy jeszcze 
czterech dysput do wzięcia wielkiej tog. me od­
byli, mieli togi czarne barakonowe n.czem me 
podszyte, z rękawami ważkiemu P o c h o d z ą c y  
professorowie ad patres powinni y y
“  V S  ak t publiczny akademii krakowskiej 
by ł prawdziwieokazałe'miświetnem widowiskiem, 
kiedy wszystkie osoby, grono liczne skladajace, 
w  obrzędowych ubiorach miejsca swoje zasiadły. 
Od młodziuchnych kandydatów, aż do okrytych 
siwizną i powagą starców , widzieć można było 
wszystkie szczeble życia publicznego, skazujące 
pierwszy zaciąg, wzrost i dojrzałość pracy, nauki, 
doświadczenia i zasługi w powołaniu nauczy- 
cielskiem. Obok rektora były krzesła dla zna­
komitszych gości, w środku zaś ław ki dla mło­
dzi akademickiej i osób obcych. Cała sala była 
widzami napełnioną. Gdy wszystko było na 
swojem miejscu, wszedł, prowadzony przez pe­
delów z berłam i, prezes aktu przez uniwersytet 
wybrany, jakim  by ł albo promotor, albo bronią­
cy publicznie rozprawy professor, i zasiadł, ka­
tedrę w środku sali nad wszystkich wyniesioną. 
Najstarszy pedel zaczął od powitania rektora, 
prezesa aktu i pierwszych gości, w ołając gło­
sem donośnym: ł łe n e  e t  f e l i c i ł e r  v e n i.a t .N . 
(tu  imię, nazwisko i tytuły witanego wymienił), 
kończąc i zaczynając tą formułą: b e n e  e t f e l i -  
c i t e r  v e n i a t .  Potem prezes otworzył akt 
krótką mową łacińską, do obrzędu stósowną, 
obracajac ją  do rektora i stanów akademickich. 
Sala ta za przeszłych rządów obrócona na skład 
i zrujnowana, odnowioną dopiero została kosztem 
i staraniem X . Sebastyana Sierakowskiego, by­
łego rektora akademii. Ściany je j okryły wte­
dy malowania al fresco wykonane przez genialnego 
Michała Stachowicza, wystawiające znakomitsze 
zdarzenia dziejów akademii, do których pomysł 
pow ziął z malowań zdobiących niegdyś salę 
w tem kollegium, zwaną S tu  ba  c o m m u n i s .

Biblioteka akademii krakow skiej, umieszczo­
na w  tem kollegium, winna początek i wzrost 
swój samym akademikom, którzy po przepro­
wadzeniu tu akademii składali do wspólnego 
użytku nabyte rękopism a, tak, że bez przesady 
powiedzieć można, iż kto był w X V  wieku pro- 
fessorem w  krakowskiej akademii, ten należał 
do założycielów tej biblioteki. Z  darów tych 
przez cały wiek X V  gdy nagromadzono książek, 
wtedy w  początkach X V I wieku pomyśleli aka­
demicy o ich stósownem pomieszczeniu w tem 
kollegium. Pierwszy z tych był Tomasz Obie- 
dziński, teologii doktor i professor, który w d. 4. 
Marca 1517 r. założył fundamenta na gmach 
biblioteczny; dalej inni profsssorowie zaczęli 
składać w tym celu ofiary, między którymi odzna­
czyli się Jan  z Oświęcimia, Michał z .Ols zy, 
Michał z W rocław ia , Grzegorz ze Stawiszyna, 
Maciej z Miechowa. Wzniesiona przez nich
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w  korpusie tego kollegium biblioteka, sk łada ła  
się z dwóch w ielkich sal, w  których te'ż do osta­
tniej reparacyi kollegium przechowywano książ­
k i. W  dziejach biblioteki la ta  je j wzrostu, la ta  
poniewierki i  strat, i la ta , w  których starano się 
ratować ją , są prawie tez same, w jakich  aka­
demia przechodziła te koleje. Dopiero od roku 
1811, to jest od czasu w  którym bibliotekarzem 
zrobiono znanego w  świecie uczonym Jerzego 
Sam uela B antke, biblioteka pracą jego niezmor­
dow aną zkatalogow aną i ułożoną została. S k ła ­
da ona się blisko z 50,000 dzieł drukowanych 
i  przeszło^ 2,000 rękopism ów , nie licząc w to 
mnóstwa pism u lotnych;— zamożna jest w  rzadkie 
druki krajow e i zagraniczne, kosztowne ręko- 
pisma, i dzieła w  każdym rodzaju nauk znako­
mite.^ Na powiększanie je j przeznaczaną jest 
rocznie summa 9,000 złotych polskich. O tw artą 
je s t dla publiczności przez rok cały (w yjąw szy 
miesiąc Sierpień i dni św iąteczne), w  lecie od 
godziny 9 do 12 z 'rana, a od 3 do 6 po połu­
dniu, w  zimie zaś od 9 zrana do 1 po południu. 
Przy bibliotece jest także zbiór rycin i dość 
znakomity zbiór numizmatów tak  krajowych ja k  
i  zagranicznych.

(Dokończenie nastąpi.)

Teatr w  Krakowie.
( Ciąg dalszy.)

Dopiero w  roku 1815. okoliczności krajovM* 
dozwoliły Kluszewskiemu zająć się ocuceniem 
je j  z tego le targu , jakoż w roku tym objął na 
nowo dyrekćyą teatru i tę aż po dzień l ‘ L i­
stopada roku 1830. utrzym ywał. W ciągu tego 
piętnastolecia naszego, stan teatru na przemian 
to zasmucał miłośników sceny, to znowu mało 
im do życzenia zostaw iał, ja k  to w  roku 1817., 
kiedy pod dyrekćyą Karola Baura występow ali 
na niej: Siennicka, Kochanowski, Podgrabiński, 
Rudkiewicz i W łodek , ów pierwszy i najzdol­
niejszy uczeń szkoły dramatycznej w arszaw skiej; 
podobnież w  roku 1820., kiedy kompanią k ra­
kow ską pomnożyli artyści teatru w ileńskiego, a 
ozdobiła ją  Józefa Szymkajłowa, znakomita ar­
tystka , której miejsce dotychczas niebyło go­
dnie zastąpione.

Z  tego krótkiego przeglądu dziejów  teatru 
w  Krakow ie, pod dyrekćyą Kluszewskiego, mo­
żna ocenić zasługi tego męża. L ecz, ja k  zwy­
k le  na swiecie, w  zamian wdzięczności, w yp ła­
cono mu się.niewdzięcznością; nie pytano sie, czy­
li przy dochodach, jak ie  teatr przynosił, można 
było ządac od niego, aby łożył nowe nakłady 
na ulepszenie sceny; wymagania ciągle wzrasta­
ły , a gdy im me mógł zadosyć uczynić, bez po­
niesienia nowych s tra t, odebrano mu nrzvwilei 
w  roku 1830. W iem , że nie tu jest-m iejsce 
skreślenia i innych zasług, jakiemi Klusęewski 
okupił chlubną dla siebie pam ięć, dla tego

gram czając się, wspomnę tylko, że ten maż uro­
dzony^ w  dniu 20. Sierpnia 1761 roku, a  zm arły 
w  dniu 14. Lutego 1841 ro k u , przez cały ten 
niemal ciąg życia pośw ięcał sw ą obszerną nau­
kę i znakomity m ajatek, dla dobra Krakowa* on 
to przyozdobił go kilku  okazałem i gmachami 
założył k ilka ogrodów , zaprow adził pie'rwszy 
fabryki pow ozów , fortepianów , w pływ ał na u- 
doskonalenie rzemiosł, a szczególniej stolarstw a; 
on przez długi czas w  K rakow ie był jedynym 
opiekunem sztuk pięknych i O ich upowszechnie­
nie się sta ra ł. Lecz za to wszystko za życia 
doznał niewdzięczności; po śmierci nie znalazł 
się n ik t, coby dla przykładu innych skreślił ży­
cie jego ; i nie znalazł się n ik t z jego spadko­
bierców, któryby grób jego choć najskromniej­
szym uczcił pomnikiem.

Odebrany Kluszewskiemu przywilej na utrzy­
m anie teatru, udzielił Rząd J W . Janow i Miero- 
szewskiemu. Nowy ten przedsiębierca nie szczę- 
, z^c.,złn?c1z“ycI» kosztów , przerobił opustoszały 
kościół i klasztór po 0 0 .  Bonifratrach w  ulicy 

na ( - )  na te a tr , i zebrał tak  dobrane to­
warzystwo artystów, jakiego przedtem nigdy je ­
szcze K raków  nie posiadał, i nie miało na ów 
czas żadne miasto polskie. Lecz po sześciu mie­
siącach zrażony i zawodem, jakiego doznał od 
publiczności, pomimo świetnego stanu sceny, ma- 
o do teatru uczęszczającej, i od artystów p ła -  
nych szczodrze, a utrudzających mu zarzad cią- 

gle swemi wymaganiami i kaprysam i, ‘ oddał 
teatr samym artystom, aby go na swój rachunek
prow adzili; lecz znowu po sześciu miesiącach 
niezgoda ich między sobą znagliła przedsiębior­
cę do wyszukania kogo, któryby w  zastępstwie 
jego  w dalszych datach utrzymywał teatr.

Zamiłowanie zawodu dramatycznego‘i mło­
dość, w ytrw ale wszystkie trudności pokonywa-
J®ca, ośmieliły Juliusza Tfeiffra do D d i » 2  ' 
tij p « ? . Teatr pod df r , Łc , , 0 f  i X  “ !  

mu, jakim  ^ w .r o k u .u p ł jy , i o n y m, można nn 
wiedzieć, ze pogorszył się przez oddalenie sie

* d* Zp£ raT  - Iecz jeszcze pó!między pozostałymi znajdowało się wielu l / ć
rych jedni w wystawianych Ł»medvarh A. A 

(W dramach, zająć i zadowolnić publiczność j i c  
Lecz gdy na utrzymanie i tak " „ • •
czby artystów nie wy.starczałv ,mn|,eJ®zonej  h -  
zmuszonym został p fe e d s i^ U c a  W roku " S  
do oddalenia jeszcze kilku o • , roKu .1®*I 
słynnego z t a l e n t  Jana iW w ak o T sk ieg o " '!* ^  
r a j t e k  mocno z a ,„ „ n i, mi£ S ’. c ^

t e a t ™ t ? ,ś ! „ X „ ? 'S  “  “ '7 th »

- Kr.S^ol™ m°'
(D okończenie naątąpj.)

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G U nthera  w Leszai£
(*) Patrz Część I. Pam. y  ^ a k .,  Ł. 204.

(Redaktor i J .  Łukaszewicz.)


